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Pośród tysięcy stron zapisanych przez bł. Marcelinę Darowską (1827–1911) 
znaleźć można i takie, na których dzieli się ona spostrzeżeniami dotyczącymi 
spowiednictwa oraz kierownictwa i towarzyszenia duchowego. Zagadnieniom 
tym poświęciła nieco miejsca w swoich zapiskach1, które po jej śmierci nazwa-
no „Kartkami”. Jest to oryginalny traktat ukazujący w dwóch częściach przeży-
cia mistyczne bł. Marceliny. Rękopis dzieła, oznaczony sygnaturami P.20.5.I.1 
(cześć pierwsza) i P.20.5.I.2 (część druga) przechowywany jest obecnie w Ar-
chiwum Zgromadzenia Sióstr Niepokalanego Poczęcia NMP w Szymanowie. 
Część pierwsza Kartek zawiera uwagi i spostrzeżenia dotyczące rozeznawania 
powołania i formacji zakonnej, natomiast druga, omawiając relacje duszy z Bo-
giem koncentruje się przede wszystkim na opisie doświadczeń mistycznych, 
1 Pomimo wielu publikacji, prac magisterskich oraz wydawnictw popularyzatorskich doty-

czących życia i spuścizny bł. Marceliny Darowskiej, na które wskazał ks. prof. M. Chmie-
lewski w licznych publikacjach i podczas sesji naukowej poświęconej polskiej mistyczce, 
trudno znaleźć pracę dotyczącą spowiedzi i spowiedników, stąd podjęta w niniejszym 
opracowaniu tematyka uzupełnia wiedzę na temat poglądów Błogosławionej na omawia-
ne kwestie. Por. M. Chmielewski, Bibliografi a przedmiotowa bł. Marceliny Darowskiej za 
lata 1995–2006, w:  Bł. Marcelina Darowska – dar na trzecie tysiąclecie. Ogólnopolska sesja 
naukowa z okazji dziesięciolecia beatyfi kacji, Szymanów, 23 IX 2006, red. M. Chmielewski, 
J. Martynuska, Lublin–Szymanów 2007, s. 226–261.



110 Studia Redemptorystowskie  ∙  Teologia

choć miejscami znaleźć też można odniesienia do wychowania młodzieży 
i kształtowania postaw moralnych, ogólnoludzkich, chrześcijańskich. Wzmian-
ki i uwagi dotyczące spowiedników2, przewodnictwa duchowego3 i spowiedzi 
jako uczynku ludzkiego względem Boga4 pojawiają się w obu częściach dzieła. 

1. Towarzysz duszy

Według Marceliny Darowskiej: „Najlepsi przełożeni w sprawie duszy nic 
nie pomogą bez jej dobrej, całkowitej woli”5. Kluczowa więc dla pracy nad 
rozwojem duchowym jest dobra wola. Bez niej trudno oczekiwać postępów 
w pracy nad sobą, której celem jest według mistyczki „dokonanie w nas po-
dobieństwa z Bogiem”6. Na tym zdaniem bł. Marceliny polega odpowiedze-
nie przeznaczeniu, do którego każdy człowiek został stworz ony7. Według niej: 
„Dusza przebywa drogę, która na tę epokę jej udziałem z woli Bożej, albo 
z winy własnej, z niewierności”8. W odkryciu lub pielęgnacji tej drogi duszy 
zgodnej z wolą Boga pomocny może być spowiednik lub ojciec duchowy, ma-
jący rozeznanie dotyczące różnych dróg dusz. Jak pisze Marcelina Darowska: 
„Jednym powierzone wielkie myśli Boże, stwarzające dzieła na losy ludzkości 
wpływające. Drugich przeznaczeniem życie ciche, ukryte, Panu tylko znane. 
(…) Napotykamy niekiedy także dusze pod działaniem bezpośrednim Bożym, 
prowadzone drogą wyobraźni, która władzą osobną nie jest, ale stroną władz, 
ujmującą przedmioty, prawdy, w formę, w uczucie i myśli”9. Opisywana przez 
mistyczkę różnorodność wynika z indywidualności ludzi, która została uczy-
niona przez Stwórcę, zgodnie z Jego zamysłem. Bł. Marcelina pisze: „Każdy 
człowiek ma swoją indywidualność, swoją drogę, swój charakter, swoje zdol-
ności, swój typ, swoje, że tak powiem, stanowisko moralne i materialne odbi-
jające w nim myśl Bożą i ściśle zastosowane do przeznaczenia i zadania, jakie 

2 M. Darowska, Kartki, w: Bł. Marcelina Darowska (1827–1911). Pisma. Tom 1: Autobiografi a 
duchowa, red. M. Chmielewski, Lublin 2025 [dalej: Kartki], I, 142–161.

3 Kartki I, 162–191.
4 Kartki I, 141.
5 Kartki I, 39. Formacji kapłańskiej według bł. Marceliny Darowskiej, ze względu na rozsypa-

ne po różnych jej dziełach wypowiedzi w tym temacie, poświęcono oddzielne opracowanie: 
M. Kowalczyk, Formacja zakonna i kapłańska według zapisów bł. Marceliny Darowskiej, w: 
Tożsamość i duchowość księdza diecezjalnego, red. M. Chmielewski, Lublin 2025, s. 123–141.

6 Kartki I, 51.
7 Matka Darowska pisze: „Człowiek stworzony przez Boga i dla Boga, od Boga wszystko 

biorący i zależny, Bogu podobny – Boga potrzebuje”; Kartki II, 1.
8 Kartki II, 13.
9 Kartki II, 42–43.
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mu ta myśl, jedno z wolą Bożą tworząca, zakreśliła. Zatarcie charakteru, nieod-
powiedzenie zdolnościom, zniszczenie indywidualności, typu – niepodążanie 
drogą swoją – jest niewiernością, jest rozminięciem się z przeznaczeniem, jest 
nieszczęściem. Istoty nijakie – istoty ze względów na drugich zacierające cechę 
osobistości swojej – są zwykle liche albo umysłem, albo charakterem”10. Stąd 
wnioskować można, że bł. Marcelina ceniła spowiedników i kierowników du-
chowych, którzy szanowali indywidualność swoich penitentów, stając się dla 
nich bardziej uważnymi towarzyszami w drodze odkrywania przez duszę woli 
Bożej oraz strażnikami dbającymi, by dusza nie zboczyła z uświęcających ście-
żek życia, niż rygorystycznymi formatorami kształtującymi wszystkich według 
jednego lub kilku znanych sobie wzorców. Według mistyczki, aby sprostać 
trudnemu wyzwaniu, jakim jest sprawowanie sakramentu pokuty, spowiednik 
powinien przyoblec się w Jezusa Chrystusa11. Co to oznacza? Według Mat-
ki Marceliny to, że „spowiednik, po pierwsze, rozumieć powinien penitenta 
swego – to jest znać doniosłość słów jego – wagę jego oskarżeń. Po drugie 
znać, o ile to być może, duszę jego – jej charakter, skłonności, drogę, wyma-
gania względem niej Boże”12. Poza tym „wskazówką dla spowiednika, prócz 
łaski stanu i łaski Pana osobnej dla duszy jego – na samym wstępie, jest: wiek 
penitentów, płeć ich, stan, wychowanie, zdolności przyrodzone i rozwinięcie 
umysłowe, moralne i duchowe, usposobienia, od pierwszej chwili się malujące. 
Przytomność, trzeźwość, siła i łagodność – przymiotami dla niego zawsze, bez 
wyjątku, nieodzownymi, koniecznymi”13. Przy czym według bł. Marceliny po-
znanie duszy i rozeznanie jej przeznaczenia „w spowiedziach jednorazowych 
– to prawie niepodobne, bez szczególnej łaski Bożej; kilkurazowych – trudne; 
w częstych i stałych penitentach – konieczne i ściśle obowiązkowe dla spo-
wiednika. Spowiednik powinien być cały w skupieniu – cały w Bogu – cały 
uwagą, bacznością, przenikliwością, miłością – to jest mądrością, a Bóg mu da 
rozumienie tego, co słyszy i w jednorazowych spowiedziach. Nie chodzi o to, 
aby mówił dużo, płynnie, doktrynalnie, elokwentnie. Ale trzeba, żeby penitent 
poczuł, że go rozumie, przenika, a każde słowo odpowiedzi aby wymierzone 
było jak strzała w cel: trafi ło i to dało, co było potrzebne. Słuchanie obojętne 
– odpowiadanie i nauczanie ogólnikami – najsmutniejsze w sobie a fatalne 

10 Kartki I, 14.
11 „Aby spowiednik sprostał wielkiemu zadaniu swemu, winien przestać być sobą, a przyoblec 

się w Chrystusa dla dusz krwią Jego odkupionych, a przez Niego tej krwi najświętszej szu-
kających owoców. Aby leczyć – trzeba znać chorobę; aby od choroby zabezpieczyć – trzeba 
widzieć, jaka grozi; aby poradzić – trzeba wiedzieć, czego potrzeba”; Kartki I, 144.

12 Tamże.
13 Kartki I, 145.
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być może i dla penitenta, i dla spowiednika. Pierwszego może zniechęcić do 
samego sakramentu. Ostatni wyjdzie z mniejszą łaską z konfesjonału, który 
kanałem łaski, polem działania Pana – wyjdzie utwierdzony w swojej letnio-
ści, słabszy w swym posłannictwie” 14 .  Konsekwencją takiej sytuacji najczęściej 
jest wewnętrzny niepokój. Marcelina Darowska charakteryzuje czynność du-
szy określaną mianem „braku spokoju” jako „przemyśliwanie, układanie, roz-
bieranie niekiedy z wielką połączone pracą, odgadywanie z daleka następstw 
i wypadków – a to wszystko gorączkowo i pochopnie; niedowierzanie, obawy 
i niepokoje, ciągłe zmiany – zrażanie się byle czym – na koniec rozpacz”15. 
W pozytywnej opozycji do „braku spokoju” bł. Marcelina stawia pracę duszy 
z woli Bożej. Jej cechą charakterystyczną jest „pokój wewnętrzny niczym nie 
dający się zachwiać – zdanie spokojne wszystkiego na wolę Bożą – spokojna 
a bez obojętności i lekceważenia gotowość na wszystko; wytrwałość bez opo-
ru – ufność bez zuchwałości – gorliwość bez gorączkowości – cenienie każdej 
chwili czasu bez pochopności ”16 . Według mistyczki: „Dusze szlachetne, nie co-
fające się przed niczym, gdy chodzi o wolę Bożą, nie oglądające się na siebie, 
z  duchem poświęcenia i ofi ary, w krótkiej chwili przebiegają przestrzeń, na 
którą drugim lat potrzeba. Wierność łasce nową ściąga łaskę; łaska nową daje 
siłę – ta góry zdobywa i wielkim krokiem dochodzi aż do szczytu doskonało-
ści”17. Dzieje się tak, ponieważ „Bóg dojmuje działaniem swym szczególnym, 
łaską nadzwyczajną stosownie do woli i upodobania swego duszę niewinną 
i pokalaną osobistym zepsuciem, gdy to zepsucie nie przetrawiło jej do dna, 
nie zatarło całkowicie na niej cechy dzieci Bożych: podobieństwa z Bogiem”18. 
Według Matki Darowskiej: „Pierwszym następstwem łaski, która w jakikol-
wiek sposób do dna duszę dojęła, zerwanie jej ze złem… nawrócenie”19 , zaś 
„korona łask wszystkich na ziemi: śmierć sobie, ten szczebel doskonałości za-
ślubiny wieczyste rozpoczynający”20 . 

Zadaniem dla spowiedników jest według bł. Marceliny pomoc w „dopro-
wadzeniu duszy do tego, co Bóg dla niej zamierzył”21. Proces ten dokonuje się 

14 Kartki I, 144.
15 Kartki I, 57.
16 Tamże.
17 Kartki I, 70.
18 Kartki II, 47.
19 Kartki II, 50.
20 Kartki II, 69.
21 Kartki II, 79.
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przy udziale łask22, dotknięć Bożych23 i świateł wewnętrznych, których celem 
jest „podniesienie duchowe człowieka: uczynienie z ciemnego, nierozumie-
jącego rzeczy Bożych, mądrego”24. Zadaniem dla spowiednika jest w takim 
momencie towarzyszenie penitentowi w odkrywaniu Bożego objawienia i za-
chęcanie do podjęcia wyzwań, które Bóg postawił przed duszą25. Kiedy dusza 
penitenta zmierza we właściwym kierunku, spowiednik może obserwować 
liczne owoce i znaki wewnętrznego wzrostu i bliskich relacji z Bogiem po-
wierzającego się jego opiece człowieka. Matka Darowska zaobserwowała, że 
stanowi takiej wewnętrznej harmonii towarzyszą określone symptomy: „At-
mosfera Boża, wonna i aksamitna, łagodna i cicha, obejmująca i przenikająca, 
jak zefi r z nieba spływa na duszę, utula ją nieobjętym, upieszcza, wprowadza 
w podwoje nieba i daje w przeobfi tym ziszczeniu przeczucia więcej, niż pra-
gnąć umiała”26. Wówczas, jak zauważa mistyczka, dusza w objęciach miło-
ści „obumiera sobie i światu, a pełna życia w Życiodawcy, woskiem się staje 
w ręku Oblubieńca: na wszystko gotowa, wszystko jej dobre, nic trudnym, nic 
jej nie zwycięża, a wszystko do zwycięstwa prowadzi. Kocha i jest kochaną – 
i  to w nią wlewa nadludzką siłę, moc i wytrwałość” 27. Obserwowanie pracy 
nad sobą, wzrostu wewnętrznego poszczególnego człowieka i bliskości duszy 
z Bogiem jest wielkim darem dla uważnego spowiednika, kierownika, a zara-

22 Według Matki Darowskiej łaski „wnoszą do duszy, wedle celów Bożych, to, co Bóg zamie-
rzył, w sposób rychły, jasny, stanowczy, pełniejszy niż wszelkie książki, nauki, przewodnicy 
dać by zdołali – a przy szczególnych, wedle myśli Bożej – owocach, jakby na dnie tych 
wszystkich, jest koniecznie: zrozumienie wymagania Bożego, odwaga, hart, siła, poznanie 
Pana Jezusa, zbliżenie się z Nim, zawiązanie stosunku, wdzięczność, miłość”; Kartki II, 80.

23 Dotknięciem Bożym dla bł. Marceliny „może być dotknięcie Obecności Bożej, Bóstwa albo 
człowieczeństwa Pana Jezusa, Ducha Świętego, Trójcy Przenajświętszej. Jedno jakby mu-
śnięcie lekkiego wiatru, jakby woń kwiatu dolatująca z daleka, nagle a delikatnie, wszakże 
przejmujące, odbijające się w całej naszej istocie; drugie głębokie, ujmujące potężnie istotę 
naszą, naginające ją wedle woli Bożej, wyciskające na niej myśl swoją, jakkolwiek zawsze, 
każde, jednosekundowe”; Kartki II, 73.

24 Kartki II, 120–121.
25 Jak pisze Matka Darowska: „Celem objawienia jest odkrycie mu tajemnicy niezgłębionej, 

wymagania Bożego nadzwyczajnego, niekiedy powierzenie mu szczególnej myśli Bożej, 
dzieła Bożego, o którym by bez tego nigdy ani pomyślał. Światło jest z łaski, z przymiotu 
Bożego: z mądrości; objawienie przychodzi bezpośrednio z Boga samego albo przez Jego 
aniołów. Objawieniu towarzyszy koniecznie atmosfera Boża z tchnienia Bożego, albo at-
mosfera anielska uduchowiająca człowieka, czyniąca go jakoby podobnym Bogu, aniołom, 
podnosząca go nad siebie, wcielająca go, że się tak wyrażę, w niebo; że chociażby chwilowe 
podniesienie ducha nad zmysły, zawieszenie tych chociaż jednostronne. Objawienie doj-
muje duszę, działa na nią; światło działa na rozum, a przez pośrednictwo jego wpłynąć 
może na duszę”; Kartki II, 120–121.

26 Kartki II, 23.
27 Tamże.
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zem towarzysza duchowego, który w ten sposób staje się swego rodzaju „aku-
szerem” Bożej miłości i Miłosierdzia28.

 2. Uważny strażnik

Każdemu człowiekowi zdarza się czasem o czymś zapomnieć, coś prze-
oczyć. Niekiedy coś umyka, a czasem po prostu coś się odpuszcza. Przyczyn 
takiego stanu rzeczy może być wiele i mogą one mieć różne podłoże – od złej 
organizacji dnia po stany chorobowe i tzw. działanie siły wyższej, które są od 
człowieka niezależne. Sytuacje, w których zbyt często się odpuszcza lub podda-
je, mogą przerodzić się w niezdrowe nawyki i chore praktyki. Jak pisze Matka 
Darowska: „Długie, słabe i niewierne trzymanie się w pokusach29, ciągłe wpa-
danie w te same – otwiera szatanowi drogę do obsaczenia – obsesji (obsession), 
która prowadzi niekiedy do opętania”30. Przy czym warto tu zaznaczyć spe-
cyfi czne dla bł. Marceliny rozumienie „pokusy”. Jak pisze w swoich Kartkach: 
„Co pokusą? Odpowiedziałabym – wszystko – same łaski Boże. Co łaską? Tak 
samo – wszystko: same pokusy i złe skłonności – we wszystkim bowiem pole 
tak do upadku, jak do zasługi. (…) Pokusa pociągiem do złego – tchnieniem 
nieczystości wychodzącym z nas samych i z szatana. Łaska tchnieniem Bożym, 
odnawiającym nas, podającym środki oczyszczenia i uświęcenia. W łaskach 
najcenniejszych mogą być pokusy; w pokusach najstraszniejszych – najdziel-
niejsze łaski. W sobie wszystko dobre – bo wszystko, co stworzone – prócz 
grzechu – dziełem myśli Bożej. W stosunku do nas wszystko dobrem lub złem 
stosownie do użytku, jaki ze wszystkiego czynimy”31. 

Same pokusy mistyczka dzieli na trzy główne rodzaje: „Pierwsze płynące 
z zepsutego gruntu naszego. W tych główną gra rolę osobistość nasza – py-

28 Doskonałymi przykładami takiej postawy spowiedników są świadectwa Jana z Kwidzyna 
posługującego bł. Dorocie z Mątów oraz bł. ks. Michała Sopoćki, który towarzyszył aż do 
śmierci św. Faustynie Kowalskiej.

29 Marcelina Darowska opisała kilka rodzajów podziału pokus. Najprostszy przedstawia się 
następująco: „Pierwsze. Pokusy płynące z zepsutego gruntu naszego. Drugie. Ciemności, 
ogołocenia i opuszczenia, przez które wyrabia się w nas wiara, nadzieja i miłość. Trze-
cie. Pokusy przez trudności w najlepszych rzeczach – w sprawach Bożych w nas i przez 
nas mających się dokonać i tak dalej, w których cnoty nasze przyrodzone przetwarzają się 
w nadprzyrodzone i które prowadzą nas do śmierci sobie”; Kartki I, 73. Według mistyczki 
podczas trwania pokus należy się trzymać stosownie do nich, tzn. „zawsze: nie ustawać 
w modlitwie, w Bogu się złożyć, na Bogu się oprzeć – chociażby się żadnej nie czuło po-
mocy, nie czuło Boga, a nadto trzymać się: jasno i pokornie, czujnie i trzeźwo – zawsze 
spokojnie. (…) Nie tłumaczyć, nie usprawiedliwiać, nie podnosić”; Kartki I, 72.

30 Kartki I, 65.
31 Kartki I, 60.
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cha, miłość własna, samolubstwo z całym swym różnorodnym rozgałęzie-
niem i zmysłowość, niektórymi swymi właściwościami ściśle z osobistością 
i  samolubstwem skojarzona. (…) Dwie następne kategorie pokus, z pozwo-
lenia Bożego, szatana sprawcą mają, a zadanie ich w myśli Bożej: wypłacenie 
wszelkich win naszych przeszłych – przetrawienie gruntu naszego – przetwo-
rzenie cnót naszych przyrodzonych w nadprzyrodzone – zbogacenie nas za-
sługami. Pierwsza z tych ostatnich: są to ciemności, ogołocenia i opuszczenia 
wewnętrzne, w których wiara, nadzieja i miłość do zamierzonej dla nas wolą 
Bożą siły i wysokości dojść powinny. Drugie: przeciwności w najlepszych rze-
czach – w sprawach chwały Bożej, wedle myśli Bożej prowadzonych – w pra-
cach zadania naszego – w dziełach Bożych nam powierzonych”32. Przy takim 
rozumieniu „pokusy” niemający wiedzy teologicznej człowiek może się pogu-
bić i stracić pewność co do podejmowanych w życiu wyborów i aktywności. 
W tym miejscu otwiera się niewątpliwie przestrzeń do działania spowiednika, 
którego zadaniem jest pomoc penitentowi w rozeznawaniu. Strzegąc dobra 
duszy penitenta, uważnie go obserwować, by w chwili niepewności wesprzeć 
trud właściwej drogi i wiążące się z nią wybory.

Jako niebezpieczeństwa dla duszy penitenta mogące pojawić się podczas 
pracy nad rozwojem duchowym bł. Marcelina wskazuje w swoich pismach: 
„własna czynność z pełności sobą; obojętność i lekceważenie, z braku miło-
ści Bożej. Źródło pierwszego w umyśle: pycha umysłowa; źródło ostatniego 
w sercu: samolubstwo”33. Oba czynniki, choć często nieuświadamiane sobie 
przez człowieka, mają swoje korzenie w egoizmie. Są jednak do poskromienia 
i przetransformowania przy życzliwym towarzyszeniu uważnego i cierpliwego 
spowiednika.

Marcelina Darowska doceniała przemieniającą właściwość spowiedzi, 
choć jak zauważała: „w Zgromadzeniu naszym przewodnictwo dusz ogólnie 
nieprzywiązane do spowiedzi”34. Pomimo to jako przełożona niepokalanek za-
lecała siostrom różne formy towarzyszenia duchowego i przewodnictwa. Jako 
pewien brak konsekwencji względem wcześniej przytoczonego stwierdzenia 
przywołać można inny zapis, w którym twierdzi, że „Przewodnictwo ogólne 
niezbędne każdemu. Przewodnictwem zwyczajnym i koniecznym jest prze-
32 Kartki I, 67.
33 Kartki I, 58.
34 Pomimo wskazywanego braku przywiązania do spowiedzi w zgromadzeniu niepokalanek 

założycielka uważała, że „spowiedź niemniej jednym z najdzielszych środków w sprawie 
udoskonalenia naszego. Spowiedź oczyszcza – jedna z Bogiem – powraca łaskę Bożą, 
a czym większe oczyszczenie, czym pełniejsza łaska, tym głębsze rozumienie cnót wszyst-
kich, wymagań Bożych, tym większa na nie siła. Spowiedź nasza to czyn z naszej strony 
w stosunku do Boga – to sprawa duszy naszej w naszym z Nim stosunku”; Kartki I, 141.
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wodnictwo przełożonych zakonów, zgromadzeń, te prowadzących, drogą wy-
tkniętą ich regułą. Tu przewodnictwo być musi; bez niego myśl Boża niestrze-
żona, nie przeprowadzana w szczegółach i całości, we wszystkich i wszystkim, 
co do ziszczenia jej przeznaczone, zamgliłaby się w dziełach Bożych i zapo-
znana, koniecznie zatrzeć by się musiała”35. Ponadto w innym miejscu zna-
leźć można zapis, że „dla zakonnic i zakonników stosowne jest i użyteczne 
kierownictwo szczególne a na początek i ścisłe. Szczególne – bo każda dusza 
szczególna, to jest w każdej wszystko ma osobne rysy, osobne odcienia; i dzia-
łania, wymagania Boże, i jej osobistość, i wszystko ściśle znane być powinno 
przewodnikowi, aby nieznajomością i nierozumieniem nie skrzywił dzieła Bo-
żego. Na drogach bowiem nadzwyczajnych żaden szczegół bez znaczenia nie 
jest. To nie ma znaczyć, aby przewodnik miał dużo radzić, dużo nauczać, dużo 
czynić w duszy ujętej w bezpośredni stosunek z Bogiem. Nie – przeciwnie – on 
się ma najbardziej na stronie trzymać. Panu wolność zupełną zostawić, Pana 
nie wyprzedzać, w sprawę się Jego w duszy nie mieszać. Ale powinien patrzeć 
– widzieć i duszy stróżować; ostrzec lub zatwierdzić, podtrzymać, dodać od-
wagi, gdy potrzeba, doprowadzić do heroizmu, jeśli tu ten odpowiedzeniem 
łasce Bożej”36 .

Jak wynika z przytoczonych fragmentów, można znaleźć u bł. Marceliny 
pewną niekonsekwencję w podejściu do przewodnictwa duchowego lub przy-
najmniej ewolucję stosunku do częstych spowiedzi i kierownictwa duchowego, 
co mogło wynikać z jej własnych doświadczeń w tej materii. Pewna daleko 
posunięta ostrożność daje się również zauważyć w jej słowach odnośnie do 
składania ślubu posłuszeństwa przewodnikowi (kierownikowi) duchowemu. 
Matka Darowska pisze wręcz, że „składanie ślubu posłuszeństwa przewod-
nikowi być nie powinno w zwykłym porządku rzeczy, bez nadzwyczajnych 
okoliczności, bez nadzwyczajnych a pewnych i niewątpliwych wskazówek 
wymagania Bożego, wyjątkowej drogi i potrzeby duszy”37 . Przy czym jedno-
35 Kartki I, 164.
36 Kartki I, 168.
37 Kartki I, 173. Okolicznościami nadzwyczajnymi Matka Darowska określa „drogę łask czy 

trudności wewnętrznych nadzwyczajnych albo powołanie do życia najwyższej doskonało-
ści, do życia zakonnego, lub na koniec szczególne i niezwykłe trudności zewnętrzne życia: 
ciężkie koleje jego, brak wszelkiej opieki albo zła, utrudniająca opieka. Szukanie pomocy 
szczególnej i niezwyczajnej, gdy czujemy, że się bez niej nie ostoimy – jest obowiązkiem. 
Młodzieniec lub dziewica poczuwający w sobie działanie łaski mówiącej im o znikomości 
wszystkiego, co ludzkie, wzywającej do opuszczenia stworzeń dla Stwórcy, obok czci i mi-
łości, którą niosą ojcu i matce swojej, zacnym, lecz niepojmującym niezwykłych wymagań 
Bożych, szukać mogą bez grzechu i nieporządku rad, i pomocy sługi Bożego, znającego 
drogi wewnętrzne, postawionego na to od Kościoła, aby wezwanym na nie przewodniczył. 
Tu rada i pomoc ze strony potrzebną będzie, póki nie staną u wrót przeznaczenia swego, 
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cześnie dokonuje podziału dusz potrzebujących szczególnego przewodnictwa 
na trzy kategorie. „Pierwsze – prześladowane trudnymi kolejami życia wśród 
świata a niemające na nim drogi wytkniętej i dostatecznej pomocy. Drugie – 
powołane do życia zakonnego a przetrzymane czasowo na świecie. Trzecie – 
prowadzone drogą łask nadzwyczajnych albo nadzwyczajnych wewnętrznych 
trudności”38 . Mistyczka zaznacza przy tym, że „przełożony, jasno i wyraźnie 
widzieć i znać do dna powinien” naturę swoich podwładnych „we wszystkich 
cieniach i odcieniach i odpowiednio ująć je w ręce, aby cały możebny uży-
tek z  nich zrobić”39. Matka Marcelina przyznaje zatem, że widzi jednak po-
żytek i konieczność przewodnictwa duchowego wśród zakonnic, które łączy 
się z możliwością głębszego poznania ich i ich potrzeb, a to z kolei wiąże się 
z lepszym dopasowaniem funkcji i posług sprawowanych w zgromadzeniu dla 
większego wewnętrznego dobra zarówno jednostki, jak i całej wspólnoty za-
konnej. Przy czym według błogosławionej do zwycięstwa, czyli do celu, jakim 
jest rozwój duchowy i zbliżenie się do ściślejszego bądź pełnego zjednoczenia 
(unio mystica) duszy z Bogiem, dochodzi się dwiema drogami – drogą rozumu 
i/lub drogą miłości 40. Na obu napotkać można liczne przeszkody, trudności 
i pokusy, stąd wniosek, że zdecydowanie się na uważnego przewodnika ducho-
wego stanowi dobrą opcję dla potrzebujących wsparcia w rozwoju wewnętrz-
nym. Przy czym z zapisków bł. Marceliny wynika, że jej zdaniem najlepiej, aby 
spowiednik taki był spoza murów klasztoru, gdzie znajdują się jego penitenci 

na miejsce, gdzie ich Bóg woła, gdzie znajdą dla siebie wszystko, co im do spełnienia woli 
Bożej będzie potrzebne. Żona najwierniejsza mężowi, pochwycona łaską w bezpośredni 
stosunek z Panem, bez uchybienia naturalnemu przewodnikowi swemu, kochanemu i ko-
chającemu, ale nieświadomemu dróg nadzwyczajnych, potrzebować może światłego kie-
rownictwa kapłana-ascety, który ją nauczy rozumieć Boga i siebie, godzić wierność Jemu 
z wiernością obowiązkom stanu, który ją ustrzeże od złudzeń, podstępów szatana, zachowa 
od rozbicia na tej śliskiej i pewnej niebezpieczeństw drodze”; Kartki I, 167.

38 Kartki I, 173.
39 Kartki I, 91.
40 „Dwiema drogami dochodzi się do zwycięstwa: drogą rozumu – złe uznającego i obraca-

jącego przeciw niemu wolę, która mu cios śmiertelny z łaską Bożą zada, i drogą miłości 
– miłości Bożej, nieznoszącej tego, co Bogu podobać się nie może. (…) epoka pokus tam 
trwa najdłużej, gdzie rozum słaby. (…) Pokusy powstają głównie i najsilniej przeciw temu, 
co dla nas najlepsze, co najpewniejszym środkiem do celu wolą Bożą nam naznaczonego; 
uderzają zwykle w najsłabszą stronę naszej istoty: nieprzyjaciel tyle ma przebiegłości, że ją 
odgaduje i w nią pociski swoje wymierza. Każdy więc niech patrzy, gdzie częste powstają 
pokusy – tam słaba w nas strona; tam więc najusilniejsza powinna być praca – stanowcze 
postawienie woli. (…) Szatan spokojny o swoją zdobycz, nie widząc wielkiej szkody dla 
swego królestwa z życia, jakie dusza prowadzi – w spokoju ją zostawia. (…) Stąd to czę-
sto pokusy wewnętrzne silniejsze po klasztorach aniżeli na bezdrożach zepsutego świata”; 
Kartki I, 62–63.
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lub penitentki, co pozwala mu zachować zdrowy dystans wobec omawianych 
podczas spowiedzi sytuacji. W zależności od potrzeb duchowych przewodnic-
two powinno być różnicowane i mieć swoją specyfi kę. Dlatego Matka Darow-
ska rozróżnia w swoich pismach przewodnictwo ogólne i zwyczajne, a także 
nadzwyczajne41, ścisłe i szczególne42. Ogólnym przewodnictwem jest według 
niej „konfesjonał, chociażby raz do roku uczęszczany. Takowego wszyscy, bez 
wyjątku, potrzebują, bo bez niego nie ma zbawienia. Chrystus Pan powiedział 
świętemu Piotrowi, któremu Kościół swój i owczarnię swoją powierzył, które-
go przedstawicielami wszyscy kapłani: »cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie 
związane i w niebiesiech; a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązana 
i w niebiesiech« (Mat. XVI. 19). A także: »Jam jest droga, prawda i żywot, żaden 
nie przychodzi do Ojca, jedynie przeze mnie« (Jan XIV. 6). Drogę tę wskazuje 
nam kapłan; prawdę znajdujemy za pośrednictwem jego, w Kościele, w nauce 
Kościoła, a przez nie znajdziemy żywot, dojdziemy do Boga, do zbawienia. To 
prawo dla wszystkich ”43. Uważny strażnik, który w porę dostrzega zagrożenia, 
potrafi  skutecznie przed nimi ostrzec, a w razie potrzeby umie również z mi-
łosierną cierpliwością przywołać penitenta do porządku – to skarb, o który 
warto dbać. Warto też, aby przewodnik – spowiednik, kierownik czy ojciec 
duchowy – potrafi ł zadbać o własną higienę duchową, ponieważ istnieją za-
grożenia, które mogą szkodzić i jego życiu wewnętrznemu.
41 Według bł. Marceliny Darowskiej: „Przewodnictwem nadzwyczajnym nazwano niewypły-

wające ogólnie z prawa uznanego i przyjętego, z prostego porządku rzeczy, ale wywołane 
okolicznościami niezwykłymi, nadzwyczajnymi, nie w zakonach, ale na świecie. W klaszto-
rach przewodnictwo przychodzące od przełożonych, będąc prostym i zwykłym porządkiem, 
staje się ogólnym i zwyczajnym. Drogi, stany, obowiązki, są nam pierwszymi przewodnika-
mi: bo nam wykazują, co i jak czynić mamy. Każde z nich ma swoją podstawę, swoje prawo, 
swój charakter, swoją, że tak powiem, świętość i tych strzec mamy; a być im wiernym to być 
pewnym, że się spełnia wolę Bożą i sprawuje swoje zbawienie. Następnie przewodnikami 
nam starsi Opatrznością na tych drogach, w tych stanach, wśród tych obowiązków nad nami 
postawieni: jako rodzice, opiekunowie, zwierzchnicy zawodów i tak dalej i posłuszeństwo 
względem nich – rękojmią dla nas bezpieczeństwa. I tego przewodnictwa zewnętrznego 
i moralnego, przy ogólnym w rzeczy sumienia u konfesjonału, w ogólnym prawie i porząd-
ku: nam dosyć dla dobra naszego tu i w wieczności”; Kartki I, 165.

42 Według bł. Marceliny przewodnictwo ścisłe „po latach znajomości duszy staje się zbytecz-
ne. Jeden rzut oka z daleka i jedno słowo wystarcza obydwóm stronom do rozumienia się 
i utrzymania pracy. Na zwykłych tedy drogach, w szczególności dusze pobożne i obeznane 
z nauką wiary świętej a mające rozsądnych i zacnych starszych nad sobą i obowiązki stanu, 
życie ich określające, nie mają chcieć dla siebie przewodnictwa szczególnego i ścisłego ka-
płanów, a ograniczyć się powinny na sakramencie pokuty, do którego przystępować będą 
(stosownie do rady spowiednika) częściej lub rzadziej; ten naprawi złe, ustrzeże od złego, 
powróci albo zwiększy łaskę Bożą, da prawo przystąpić do stołu Pańskiego, przyjąć Pana 
Jezusa, w czym wszystkie dla nas ukryte skarby”; Kartki I, 169.

43 Kartki I, 164.
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3. Zagrożenia i przestrogi dla spowiedników

Bł. Marcelina Darowska była baczną obserwatorką życia i jego okoliczności. 
W swoich pismach zwraca uwagę na różne sytuacje zagrażające równowadze 
wewnętrznej oraz dobrej relacji z Bogiem spowiedników i przewodników du-
chowych. Co ciekawe, jako największe zagrożenie wymienia „dusze pobożne, 
z ufnością do niego się udające, nieumarłe sobie, nieczyste duchem”44. Wśród 
nich znaleźć się mogą zdaniem mistyczki przedstawiciele różnych stanów, obu 
płci i każdego wieku. Charakteryzując poszczególne grupy i zagrożenia zwią-
zane z posługiwaniem im, bł. Marcelina zwraca uwagę, że „w spowiedziach 
kobiet z kół rodzinnych obarczonych obowiązkami i trudnościami stanu swe-
go, jednym z podwalinowych błędów: szukanie pociechy, nie zaś oczyszczenia 
z grzechów swych, i rad, aby się na przyszłość od nich ustrzec. Często więcej 
się żalą, niż się obwiniają”45 . Inaczej według mistyczki jest z kobietami wolnego 
stanu, ponieważ „niemające nad sobą władzy legalnej, ręki, która by im prze-
wodniczyła, lgną w sposób szczególny do konfesjonału, najczęściej z braku za-
jęcia i punktu dla siebie oparcia”46 .

Pośród kobiet postrzeganych przez Matkę Darowską jako największe za-
grożenie dla kapłanów wymienić trzeba dewotki. Wskazuje ona nawet cechy, 
które mają ułatwić spowiednikom identyfi kację takiej pani. Pisze: „Cechą 
ogólną dewotki na zewnątrz: strój odróżniający ją od wszystkich. Układ po-
korny i uniżony. Brak prostoty i swobody, jakie daje prawda. Przesiadywanie 
w dni pracy całych ranków w kościele. Niepoświęcenie nigdy praktyk poboż-
ności najświętszym i najściślejszym obowiązkom miłości. Obfi tość książek do 
nabożeństwa, medalików i obrazków, przywiązanie do nich. Bieganie do za-
krystii i interesy do księży tam się znajdujących. Uniżoność względem nich, 
całowanie rąk, przypadanie do kolan i nóg. Schylanie głowy do ziemi w klęcze-
niu. Niekiedy posty i umartwienia zewnętrzne, z własnej podejmowane woli. 
Niepohamowanie w mowie na szkodę bliźniego. Mieszanie się do wszystkiego 
– ciekawość. Cechą wewnętrzną: zawziętość – nieugiętość woli, przywiązanie 
do niej. Nieumartwienie wewnętrzne. Łakomstwo spowiedzi – pociech. Nie-
prawda z sobą. Surowość sądu dla drugich. Przebiegłość i pycha. Rozumie się, 
że w tym wszystkim różne są stopnie”47. Niezależnie jednak od nich, według bł. 

44 Matka Darowska pisze wręcz, że „Nie ma większej dla kapłana plagi, nie ma podstępniej-
szej, chytrzejszej pokusy, jak dusze pobożne, z ufnością do niego się udające, nieumarłe 
sobie, nieczyste duchem”; Kartki I, 154.

45 Kartki I, 150.
46 Kartki I, 151.
47 Kartki I, 153.
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Marceliny, „spowiednik wielkiej musi być trzeźwości, wielkiej baczności i roz-
tropności, aby się nie dać dewotce (jak świat nazywa) w pole wyprowadzić, 
owładnąć, bo wola jej i despotyzm zamaskowane najpokorniejszą układnością, 
twarde jak skała”48 .

Jako kolejną kategorię penitentów bł. Marcelina Darowska scharakteryzo-
wała mężczyzn. Ich także podzieliła na trzy grupy: „po pierwsze, dewotów, 
których by podciągnąć można pod kategorię dewotek. Po drugie, spowiada-
jących się raz w roku około wielkiej nocy. Po trzecie, niespowiadających się 
wcale. Prawdziwie i mądrze pobożni, są tak małą garstką, a gwiazdą tak jasno 
świecą, że o nich mówić nie trzeba; oni sami o sobie mówią – to jest: czyny ich 
o nich świadczą wymowniej niż wszelkie słowa”49 . Przy czym opisując grupę 
mężczyzn-dewotów, zauważyła, że w porównaniu do kobiet mają oni „mniej 
śmieszności, mniej niebezpiecznego jadu od dewotek. Uniżoność i skrupuły; 
chęć postawienia siebie świętością na świeczniku; hipokryzja i faryzeuszostwo 
często bezwiedne, a zwykle słabość umysłowa – ich cechą”50 .

Dla Matki Darowskiej  „spowiadający się raz na rok – są [to] ludzie po 
większej części zacni, przestrzegający prawa Bożego i przepisów Kościoła, 
o ile te rozumieją”51. Sądzi ona również, że „spowiedzi częstsze niż raz na ty-
dzień być nie powinny”52. Za zbyteczne, a nawet niewłaściwe uważa też kie-
rownictwo duchowe kapłanów w określonych okolicznościach. Jak pisze: „Bez 
nadzwyczajnych okoliczności czy wymagań Bożych, a więc i nadzwyczajnych 
potrzeb, dyrekcja ścisła i szczególna kapłanów dla dzieci mających rodziców, 
żon mężów, zakonnic przełożonych – jest niewłaściwą, zbyteczną a więc nie-
potrzebną, często nawet i niebezpieczną. Wtrącanie się spowiednika w obo-
wiązki tych dusz, które mają swoją zwierzchność, zwierzchność z woli Bożej 
nad sobą postawioną, wchodzenie ciągłe w tajemne wskazówki ich między 
sobą – jest uwłaczaniem tej zwierzchności, nadużyciem ze strony spowiedni-
ka, nieporządkiem i szkoda musi być koniecznie, i dla niego, i dla duszy, którą 
bezprawnie owłada”53. 

Jako kolejną kategorię mistyczka scharakteryzowała ludzi niespowiada-
jących się wcale, których rozdzieliła na dwie grupy: „na nieczyniących tego 
z nieświadomości, z obłędu – i z przewrotności w następstwie zespolenia się 

48 Kartki I, 152.
49 Kartki I, 156.
50 Kartki I, 157.
51 Kartki I, 158.
52 Kartki I, 155.
53 Kartki I, 166.
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z szatanem”54. W swoich Kartkach wymienia przyczyny unikania spowiedzi 
lub całkowitej rezygnacji z sakramentu pokuty. Jak pisze: „niespowiadający się 
najczęściej tłumaczą się z tego tym; po pierwsze – że nie mają z czego się spo-
wiadać. Po drugie, że spowiednicy tacy ludzie jak i oni albo gorsi od nich. Po 
trzecie – bo im trudno wyjawiać skrytości serca przed tymi, których dobrymi 
koleżkami uważać przywykli, spotykając się z nimi za stołem, przy butelce, 
cygarze, kartach i tak dalej. Szukać zaś nieznanych i dalekich spowiedników – 
trudno im, niezręcznie. Źródłem pierwszej ich racji: nieoświecenie albo gorzej 
jeszcze: stępienie sumienia. Grzechów, do których zepsuta doprowadza ich 
natura, za winę sobie nie poczytają, bo natury, powiadają: nie dali sobie sami 
– ale wzięli – Bóg im dał. Co zaś naturze miłe – im niewstrętne, i dogodniej 
się tłumaczyć, że w tym grzechu nie ma, niż się tego wyrzec. W tym straszny 
błąd, który niezliczone ofi ary piekłu przymnoży. Odpowiedź łatwa na drugą 
i trzecią rację. Oby z nich spowiednicy naukę dla siebie wynieśli!”55.

Jako ostatnią kategorię korzystających ze spowiedzi bł. Marcelina opi-
suje w swoich pismach dzieci. Jako matka nie tylko powierzonych jej opiece 
sióstr zakonnych, ale przede wszystkim swoich rodzonych dzieci, a zwłaszcza 
córki Karoliny, udziela spowiednikom bardzo konkretnych rad odnośnie do 
postępowania z najmłodszymi. Radzi, aby „nigdy nie upominać, nie karcić, 
gdy dziecko wzburzone, rozjątrzone. Nigdy nie upokarzać publicznie – nie 
wypominać win wyznanych i naprawionych. Nie działać na miłość własną, 
z upadku nawet tą nie podnosić. Nie zachęcać do dobrego przez wzgląd ludzki 
lub na jakikolwiek interes. Nie pochwalać najdowcipniejszych nawet wykrę-
tów, dyplomacji, strzec prostoty. Z małymi, trudnymi, kapryśnymi i upartymi 
dziećmi nie spostrzegać niekiedy złego ich usposobienia – zająć – rozbawić 
i niepostrzeżenie dzieci od niego odwrócić. Czuwać ściśle nad obyczajnością, 
przyzwoitością, skromnością. Strzec od szczególnych i pokryjomych przyjaź-
ni, a niemniej od ich tajemnego łączenia się z sobą i spiskowania”56. Matka 
Darowska podkreślała też konieczność poszanowania narodowości dzieci, co 
było istotnie w czasach, kiedy żyła i prowadziła swoją działalność, a Polska 
była pod zaborami57. 

54 Kartki I, 159.
55 Kartki I, 160.
56 Kartki I, 122.
57 „W wychowaniu więc naszym, uszanować mamy narodowość, tę cechę myśli Bożej na lu-

dach; oczyścić ją w dziatkach nam powierzonych z obcych naleciałości, co ją krzywią i za-
cierają, podnieść przez rozwinięcie jej rozumienia i przez miłość do niej”; M. Darowska, 
Testament,   w: Bł. Marcelina Darowska (1827–1911). Pisma. Tom 1: Autobiografi a duchowa, 
red. M. Chmielewski, Lublin 2025 [dalej: Testament], 6.
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W relacjach kapłana z dziećmi bł. Marcelina zalecała życzliwość. Jak pisze: 
 „Dziatki trzeba, aby poczuły, że je spowiednik kocha – kocha prawdziwie – to 
jest, chce ich dobra. Dziewczynki w ogólności są potulniejsze od chłopczyków, 
nieśmiałe i bojaźliwe i trzeba je ośmielić, zachęcić. Zapytania w spowiedziach 
dzieci są niezbędne, aby prawdę wydostać z nieśmiałych, a zastraszonych albo 
fi glarnych i nierozumiejących dostatecznie ważności spowiedzi. Złe później 
w dziewczynkach się rozwija – a wskutek tego chłopczyk przebieglejszy, zdol-
niejszy [do] wykrętów i kłamstwa, pyszniejszy w ogólności od dziewczynki 
w jego wieku; gdy tymczasem kobieta przenikliwsza, przytomniejsza, odważ-
niejsza i trafniejsza od mężczyzny – bo u niej przewodnikiem i potęgą, której 
nie sprosta ani siła fi zyczna, ani nawet umysłowa mężczyzny – serce – w mia-
rę rozwoju swego. Spowiednik wejdzie w rozmowę z dziatkami w spowiedzi; 
bez tego nie pozna ich i nie zrozumie, bo one bez złej woli nie wypowiedzą, 
co by powiedzieć powinny – dobrze się nie wyspowiadają. Ale w rozmowie 
baczność! Aby nie przejść granicy spowiedzi – nie naruszyć jej powagi. Spo-
wiednik sam spowiedź dzieci, a często i kobiet prowadzić powinien: tyle od 
nich się dowiedzieć, ile potrzebuje, aby im usłużyć – tam wstrzymać – gdzie 
należy”58. Tym samym bł. Marcelina akcentuje potrzebę pewnej delikatności 
i powściągliwości u spowiednika, który według niej powinien raczej zaniechać 
zbędnych dociekań, aniżeli pytaniami zniechęcać młodych penitentów do sa-
kramentu pokuty 59.

Pewne spostrzeżenia Matki Darowskiej odnoszą się również do młodych 
kapłanów i ich posługi. Jak pisze,  „niekiedy zdarza się spotkać w młodych 
spowiednikach najbardziej rażące niedostatki i słabości, wypływające z nie-
dorosłości wysokiemu stanowi, z nieoczyszczenia i niedoświadczenia. Do 
nich zaliczyć trzeba: chęć (w dobrej zapewne intencji) zbliżenia się z więcej 
obiecującymi penitentkami: pytania o nazwisko, poznawanie ich z zewnętrza, 
rozpowiadanie im szczegółów życia swego i tak dalej. Tłumaczenie im staran-

58 Kartki I, 146.
59 Jak pisze Matka Darowska: „Delikatniejsza, że tak powiem, jest spowiedź dziewic, drażliw-

sza młodzieńców. Tu jeszcze zapytania potrzebne – potrzebne niekiedy mądre wydostanie 
prawdy, która by sama nie wypływała. Ale jakaż w tych zapytaniach – z dziewicami w szcze-
gólności ma być ostrożność, aby nie rzucić iskierki światła na złe, które anioł ich stróż pod 
zasłoną przed nimi trzyma, nie zniszczyć szczęśliwej nieznajomości złego i nie przyćmić 
bieli czystości. Gdy się dostrzeże złe niewypowiedziane z braku odwagi, ze słusznego, lecz 
niepotrzebnego wstydu, dodać trzeba odwagi pobłażliwością miłości, na pierwszą chwilę 
osłaniając niejako grzesznika, aby grzech łacniej ująć. Następnie koniecznie winowajcę do-
prowadzić trzeba do zobaczenia jasno i obrzydliwości grzechu i wagi odpowiedzialności 
w nim swojej. Bez tego nie będzie odpowiedniego żalu – nie będzie oczyszczenia, chociażby 
było zaprzestanie złego w czynie”; Kartki I, 147.
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ne, a  niekiedy krzywe tego, co dobrze one rozumieją, czynienie przed nimi 
samymi wniosków o ich duszy, drodze i tak dalej, co zwykle trafne nie bywa, 
gdy się duszy głębiej nie zna. Narzucanie rad ściśle z materią spowiedzi niema-
jących związku. Roszczenie sobie prawa do zaufania, na które krótką pracą nie 
zasłużyli i tak dalej. Gdyby Bóg dopuścił czy to zgromadzenie, czy pojedynczą 
duszę, takiego dostać spowiednika, zmiana bezzwłoczna prostym i ścisłym by-
łaby obowiązkiem”60. Co więcej, bł. Marcelina wyraża pogląd, że „Kapłan, któ-
ry by bez wyraźnej woli Bożej przyjął pod wyłączne swoje kierownictwo duszę 
na początku określoną, lub przyjął którąkolwiek bądź, po paru zetknięciach 
się u konfesjonału, dowiódłby wielkiej nieświadomości posłannictwa swego, 
wielkiego niedoświadczenia albo wielkiej zarozumiałości”61. W poglądach 
tych uwidacznia się coś więcej niż troska Matki Darowskiej o spowiedników 
i dusze powierzające się ich przewodnictwu duchowemu. Z jej zapisów prze-
bija pewien chłodny wręcz dystans wobec spowiedników, który mógł wynikać 
z jej osobistych doświadczeń. Przesadna być może niekiedy ostrożność wobec 
przewodników duchowych wskazuje też na ukrytą pod płaszczem oschłości 
wrażliwość mistyczki na możliwość zranienia delikatnej materii duszy przez 
spowiedników niedojrzałych i niekompetentnych, którym brak wiedzy i em-
patii. Przed takimi bł. Marcelina Darowska ostrzegała, mając na uwadze dobro 
duchowe zarówno penitenta, jak i samego spowiednika.

  Konkluzje

Omawiana w pismach bł. Marceliny Darowskiej „formacja ogólnoludzka” 
może być rozumiana jako proces, w którym poszczególny człowiek dąży do 
osiągnięcia pełnego potencjału ludzkiego, zarówno w wymiarze duchowym, 
jak i intelektualnym, moralnym i społecznym. Wsparciem w tej drodze dosko-
nalenia może być spowiednik mający odpowiednie kompetencje, wiedzę teo-
logiczną i duchową oraz predyspozycje charakterologiczne, takie jak cierpli-
wość, wytrwałość, empatia, uważność, a nawet delikatność. Jego mottem w to-
warzyszeniu w rozwoju duchowym penitenta powinna być idea, aby drugie 
miejsce dawać nauce świata, a pierwsze religii i najczystszym zasadom chrze-
ścijańskim62. Według bł. Marceliny dobry spowiednik powinien być uważny 
zarówno na pokusy, jak i na łaski, które stają się udziałem tak mającego swoją 
godność i indywidualność penitenta, jak i samego przewodnika duchowego. 

60 Kartki I, 161.
61 Kartki I, 172.
62 Testament, 57.
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 Przedstawione w niniejszym opracowaniu obserwacje Matki Darowskiej do-
tyczące zarówno różnych grup penitentów, jak i zagrożeń dla życia wewnętrz-
nego samych spowiedników mogą przyczynić się do zwiększenia świadomo-
ści niebezpieczeństw hamujących postęp duchowy człowieka, poprawy rela-
cji przewodnik duchowy–penitent, zwiększenia owoców sakramentu pokuty 
i  pojednania oraz uniknięcia niepotrzebnych problemów i nieporozumień 
pomiędzy wiernymi a posługującymi im w konfesjonale kapłanami.
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Streszczenie 
Co Kartki bł. Marceliny Darowskiej mówią do spowiedników?

Przedstawione w niniejszym opracowaniu obserwacje bł. Marceliny Darowskiej dotyczące zarówno róż-
nych grup penitentów, jak i zagrożeń dla życia wewnętrznego samych spowiedników mogą przyczynić się do 
zwiększenia świadomości niebezpieczeństw hamujących postęp duchowy człowieka, poprawy relacji przewod-
nik duchowy–penitent, zwiększenia owoców wynikających z sakramentu pokuty i pojednania oraz uniknięcia 
niepotrzebnych problemów i nieporozumień pomiędzy wiernymi a posługującymi im w konfesjonale kapła-
nami.
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 Summary 
What Blessed Marcelina Darowska’s Notes say to confessors?

The observations of Blessed Marcelina Darowska presented in this study, concerning both various 
groups of penitents and threats to the inner life of confessors themselves, may contribute to increasing aware-
ness of the dangers that hinder human spiritual progress, improving the relationship between spiritual guide 
and penitent, increase the fruits of the sacrament of penance and reconciliation, and avoid unnecessary prob-
lems and misunderstandings between the faithful and the priests who serve them in the confessional.




